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\ \  czasie t r w a ią c e y  dop iero  z F ra n cu z a m i  woyny ,  
g łówna  część mieszkańców niegdyś Po lsk ich ,  a t e raz  
Eossyyskich  p row incyy  i okręgów dochowali  NAM 
■wierność s w o i ę ; i d l a  tego należą, wspólnie  ze wszyst-  
k iem i  N A SZEM I w i e rn e m i  poddanemi  do podziału 
N A S Z E Y  dla nich łask i wdzięczności.  Lecz  są in­
ni ,  k t ó r z y  rozl i cznemi sposobami ściągnęli  na  siebie 
s p ra w ie d l iw y  NASZ gniew: Jedni, co po weyściu nie-  
przy iac ie la  w  granice  N A S Z E G O  I m p e r i u m ,  lękaiąc 
sie gw a ł tu  i p rzymusu ,  lub też wyobrażając,  iz oca­
l ą  maia tk i  swoie od ru in y  i spustoszenia,  wstępowali  
w  narzucane  p rzezeń  Urzędy  i powinnośc i :  D r u d z y ,  
k t ó ry c h  liczba iest m n ieysza ,  lecz przestęps two nie­
r ó w n i e  większe, przys ta l i  iescze p i e rw e y ,  przed na y-  
ścieni na ich ziemię,  do s t rony  obcego dla nich przy-  
był ca i podeynmiąc  razem  z nim oręż  p rzec iw ko  NAM, 
zażądali  bydż raczey bezwstydnemi iego zwolennika­
m i,  niżel i N A SZEM I w i e rn e m i  poddanemi.  T y c h  o-  
s ta tn ich  pow in ienby  ukarać  miecz sp rawiedl iw ośc i ;  
ale widząc  w y lany  iuź na nich gniew Boży,  po raża -  
i ac y  ich raz e m  z temi,  k tó ry m  się on i  w ia ro łom n ie  
o d d a l i ,  i us tępuiąc  p rzemagaiącemu w  NAS głosowi 
miłos ie rdz ia  i po l i towan ia ,  ogłaszamy N A SZ E  N a y -  
miłościwsze ogólne i sczególne p r ze ba c ze n ie ,  oddaiąc 
całą przeszłość wieczney niepamięci  i g łębokiemu mil­
czeniu, zakazując oraz na przyszłość czynić iakiekol-  
wiek  bądź wr tych  rzeczach powoływan ie  lub w y w i a -  
dywanie ,  w  tern zaufan iu zupełnem, ze ci, k tó rz y  NAS 
odbiegli,  uczuią  łagodność takowego z nimi postępo­
w a n ia  i w  przeciągu dwóch miesięcy od da ty  n in iey-  
szey, pow rócą  do siedlisk swoich.  Jeśliby zaś i po 
t ym  te rm in ie  k toko lw iek  z nich pozostał  w służbie 
N A S Z Y C I !  nieprzyiaciół ,  nie chcąc korzystać z łaski 
N A S Z E Y ,  i t r w a ł  po ninieyszem przebaczeniu w tym­
że samym w y s tę p k u ;  takich,  iako zupe łnych w ia ro - ,  
łomców , Rossya nie p r z y j m i e  iuż na łono sw o ie ,  i 
Wszelkie onych maiatki  zkdnj iskowane zostaną— B r a n ­
ce wzięci  z o rężem w ręku ,  chociaż się nie.wyłączaią  
z t e g o  ogólnego przebaczenia ,  lecz bez na ruszenia  s p ra ­
wiedl iwości  , nie możemy iściź za głosem serca N A ­
SZ EGO,  dopóki  b rańs two  ich nie zostanie  rozw iąza ­
ne przez zakończenie  w oyny  t rwaiącey.  Wreszc ie  i 
oni  w swoim czasie w e y d ą  w  użycie  p r a w a  tego  N A ­
SZE GO dla wszystkich i dla każdego przebaczenia .  
T a k  yrięe, niech' każdy  zostanie wspólnik iem radości 
pow szechne j  z obalenia  sił i zupełnego znisczenia n ie ­
przy jació ł  wszystkich  N a r o d ó w ,  i niech przynos i  z 
o t w a r t e m  sercem nayczystsze Naywyższey  Istności  
dz iękczynienie !  T y m  czasem zaś spodziewamy się, że 
to  N A SZE Oycówskie  i iedynie  uczuciem miłos ie r­
dzia pow odow ane  przebaczenie ,  p rzywiedz ie  winnych  
do sczerego żalu, a wszystkich w ogólności tu teyśzych  
p rowincyy  mieszkańców p r z e k o n a ,  iż o n i ,  iako N a ­

ród  maiacy od w ie ków  tenże sam ięzyk, i z jednego 
pochodzący plemienia  z Rossyanami ,  nigdzie i nigdy 
nie może bydż  tak sczęśliwy i bezpieczny,  ink w zu­
pe łnem połączeniu i z laniu się w jedno ciało z p o t ę ­
żną i wspaniałomyślną Bossyą.

Na  oryginale  napisano własna J E G O  I M P E R A -  
T O R S K I E Y  MO SCI ręką  tak :

A L E X A N D E R .
M.  W i l n o  

G ru d n ia  12 dnia  18 i a.

W I A D O M O Ś C I  U R Z Ę D O W E  O D  W O Y S K A .
( z Gazety Petersburskiey Niemieckie.y. )

W ó d z  naczelny Jenera ł  Feld - Marszałek  , X iaże  
K u t u z o w  S m o le ń s k i , uczyni ł  J E G O  I M P L R A T O R -  
SK IE Y  M O Ś C I ,  pod dniem a 5. L is topada  z g łównćy 
K w a te ry ,  w  mias teczku Radoszkowiczach, nas tępujące  
don ies ien ie :

Po  przeyściu wóysk francuzkich przez Berezynę , 
woysko A dm ira ła  C z y c z a g o w a , ścigając niep rzyjac ie ­
la przez Pleszczenice , Mołcdecznę i S m o rg o n ić , do 
W iln a  uchodzącego,  w ie lo k ro tn e  zadało inn kieski. 
Jenera ł  Major  Ł c ń Ą o y , dn ia  i 4 . przez wieś Jurjewo  
do Pieszczenie, wys łany  , dwanaście  mil  m a r s z u ,  d r o ­
gami małemi odprawiw szy ,  dn ia  17 r a n o ,  napadł  w  
Pleszczenicach na  przedni  oddział  nieprzyjaciela ,  k t ó ­
ry k w a t e r ę  dla Cesarza Napoleona  p r z ygo tow a ną  u -  
t rzymywał .  Skutk iem szybkiego tego obró tu  było , 
zabranie  Jenera ła  Kam ińskiego , 2 p u ł k o w n i k ó w ,  2 
podpułkowników , 2 m a j o r ó w ,  24 o f f i e y e ró w ,  i 217 
żołnierzy.  P rz ed n ia  s t raż  woyska A d m i ra ł a  C zy ­
czagowa  , k t ó r a  aż do mias teczka C hotyn icz , w  n a -  
t a rczyw ey  pogoni  ścigała nieprzyjaciela  , wzię ła  m u  
5 d z i a ł , 1 półko wnika  , 6 officyćrów i przeszło 5oo 
Żołnierzy,  z małą  dla nas s t ra ta .  J enera ł  M ajo r  Gre­
ków 8my został  r an iony  w głowę.

D n ia  21 n i ep rzy jac ie l ,  k tórego s t raż  p rzedn ia  
woyska  Admira ła  Czyczagowa  , aż do miasteczka Ł o -  
tyhol  gon i ła ,  za t r zym a ny  przez Jenera ł  Majora  H r a ­
biego Orurk i silnie a t t a k o w a n y  został:  zdobyto w  
tym  razie  2 chorągwie  Saskić  , k tó re  p rzy  r apporc ie  
ninieyszym przez Sekund porucznika G w a rd y i  Fensch,
u podnóżka W A S Z E Y  I M P E R A T O R S K I E Y  MOŚCI  
sk ładam; nad to  wzię to  1 działo i przeszło i 5oo jeń­
ców, między k tó rym i  wie lka  jest l iczba Sztabs i O b e r  
off ieyerów i jeden Je n e ra ł ,  o k tó rego  nazwisku  nieś 
o t rzym ałem  jeszcze doniesienia .  W  rozp ra w ie  l ey  
w oysko  Jenera ła  Hrab iego  Płatowa  wie le  i skutecznie 
działało.

Dn ia  22 przedpia  s t raż  Admira ła  Czyczagowa  s ta­
nęła pod Mołodeczną  i znalazła mosty przez  n i e p rz y ­
jaciela zniszczone.  O  północy opuścił  n iep rzyjac iel  
to m ia s teczko ,  i drogą do  S  mor goń  pociągnął.  P o ­
szedł za nim J e ne ra ł  Major  H ra b ia  Orurk , a naymniey-  
szego mu nie dozwalając spocznienia  , zaspał 5ooo 
ludzi  i 6 dział  : w  M ołodeczniy  zaś 2 działa znalezio­
no.

Z r a p p o r t u  Adm ira ła  C zyczagowa  , w  k tó ry m  o 
ro z p r a w ie  zaszłey pod W olkowyskiem , między Jenera ł  
Ley  tnante rn  Sackencm  i korpusem Jenera ła  Begnier  , 
s tanowiącym, s t raż ty ln ia  Xiążęcia  Schwat tzenberga ,



w iad o m o , i ż woyska A ustryack ie , k tó re  k u  Słonimo- 
w i dążyły, zwróciły się na Izabelin dła wzmocnienia 
Jenerała  Regnier. O brót ten  skłonił Jenerał L ey t-  
nan t a Sackena cofnąć się do Szeremowa dla wzięcia 
ty łu  nieprzyjacielow i; jeżeliby się ku W ilnowi chciał 
udadź. Dostrzeże W ASZA IM PERA TO RSK A  MOSC, 
ze przez taki obrót Xiaże Schwartzenoerg nie tylkc 
się do W ilna  nie zbliża, ale owszem oddalił się nie­
co od tego punktu . W reśc ie ,  dla zbadania rzetelne­
go kierunku Xiążęcia Schwartzenberga , Oddział H ra­
bi Ożarowskiego o trzym ał ode mnie razkaz działać na 
Słonim . W  te y  chwili odebrałem rap o r t  Hrabiego 
Płatowa , a z nim sztandar polski, nieprzyjacielowi ode­
brany , k tó ry  przy ninieyszym rapporcie W ASZEY 
IM F E R A 1 ORSKIEY  MOŚCI przesyłam.

W o d z  naczelny Jenerał Feldmarszałek Xiaze K u- 
tuzow  Smoleński, przysłał JEG O  IM PERA TO R SKIEY 
MOŚCI dalszy ciąg Dziennika działań woiennych, od 
dnia  20 do 26 Listopada , w  osnowie następuiącćy:

D nia  20 Listopada. Jenerał L e y tn a n t  SzepieloW 
donosi pod dniem 18 t. m. źe H rabia Jludowicz uw ia­
domił go , iz z powierzonemi sobie 70,000 milicyi 
marsz swóy do Mohilewa kontynuie.

Admirał Czyczagow  , pod d. 19. t. m. donosi, iż 
nieprzyjaciela, drogą z Ziembina  na Kamień do Pie­
szczenie, ściga: że oddzia ły , przed wyyściem jeszcze 
jego > dla zrzucenia mostow wysłane , skrzydłom jego 
wiele niespokoyności sprawują. Nieprzyjaciel dnia 
1 8 ,  dział 7 , a 19 dw a działa i mnóstwo jeńców u- 
tracił, k tórych liczba w każdey się godzinie pomnaża.

Główna kw atera  woysk była w  miasteczku R a -  
wenicy.

Dnia 21. Listopada. Jenerał Major Tuczkow  2 .  
donosi pod dniem i 5 , iż on z powierzonym sobie 
korpusem , drna i 4 do Bobruyska przybył.

Jenerał H rab ia  P ła tów , pod dniem 19 donosi 
iż 011 w  pogoni za nieprzyjacielem, wziął mu 1 dzia­
ło , i z O llicyeram i do 5oo ludzi jeńców.

Jenerał L ey tnan t H rab ia  Ożarowski dnia 20 : 
oddziałem swoim znaydował się w miasteczku Ło- 
hoysku.

Jenerał M iłoradowicz dnia dzisieyszego s p rze­
dnią strażą przybył do wsi Kosina.

A dm irał Czyczagow , rapportem  datowanym d. 20, 
uw iadam ia, iż Jenerał Major Lanskoy , k tó ry  od niego z 
oddziałem na wieś Jurjewo do miasteczka Pieszczenie był 
w ysłany , napadł tam  na oddział nieprzyjacielski, w 
mieyscu tern kw ate rę  dla Cesarza JXapoleona przygo­
tow aną u trz y m u ią c y , i że tam Jenerała Rumińskiego^
3 o Sztabs i  O ber -  O fficyerów , i 217 Podofficyerów 
i żołnierzy w  niewolą z a b ra ł , zbliżenie kolumn n ie­
przyjacielskich przymusiło go pomienionć miasteczko 
opuścić i udać się na lewo , dla zaskoczenia n ieprzy­
jacielowi przodu i za trudnien ia  mu marszu wszelkie- 
m i sposobami. Dnia 19 Admirał Czyczagow  silnie 
uderzy ł na nieprzyiaciela w w ąw oz ie , razem z nim 
wcisnął się do miasteczka Chotynicz, i zdobył 5 dział, a 
w  brańcach 7 Sztabs i Ober - Olficyeroyv i więcey 
5oo żołnierzy. Cała d ro g a ,  k tó rą  się nieprzyiaciel 
cofa, trupam i i zdechłerni końmi jest pokry ta: znale­
ziono także do 5o wozow z ładunkami i  mnóstwo 
bagażów.

Głównć woysko odpoczywało we wsi Rawenicy.
D nia  22 Listopada. Jenerał Major Tuczkow  2 , 

pod dniem 20 donosi, iz z poruczonym sobie kor­
pusem , po wyyściu z Bobruyska , tegoż dnia przybył 
do wsi H ałynki.

G enerał Feldmarszałek Xiąże Kutuzow  Smoleń­
ski , chcąc się zbliżyć do woyska Admirała Czyczago- 
w a , dnia dzisieyszego przeniósł główną kw aterę  ,do 
wsi Kosina.

D nia a3 Listopada. Jenerał H rabia Płatów , do­
nosi pod dniem 1 9 ,  iż po złączeniu się z przednią 
s trażą  woyska Admirała C zyczagow a , znayduie się 
te raz we wsi Chotyniczach. Tegoż dnia  w  ściganiu 
nieprzyiaciela , zdobył na nim 1 działo i 1000 brań- 
ców. W zięc i Officyerowie francuacy zgodnie mówią t

że dnia 16 Jenerałowie O udinot, D ąbrowski, Z a ią -  
czek i  inni Jenerałowie Brygady ciężko ran ien i zo­
stali.

G łówna kw atera  jest we wsi Białoruczu.
Dnia  24 Listopada. G łówna kw atera  wyszła do 

miasteczka Radoszkowicz.
Dnia 25 Listopada. Admirał C zyczagow , donosi 

pod dniem 22 , że straż jego p rzedn ia ,  w pogoni za 
nieprzyjacielem do Ł o lyh o la , przez oddział pod do­
w ództw em  Jenerał - Majora Hrabiego Orurk , w zięła  
m u d w a  sztandary gw ardyysk ie ,  jedno dz ia ło ,  a vr 
jeńcach, prócz chorych i rannych, i 5oo ludzi: w  licz­
bie tey wiele się znayduie Sztabs i  O ber - Officyerów 
i  Jenerał Preissing. Do tey rozpraw y przyłożyły sie 
także regim enta kozackie Jenerała H rab i Płatowa.

Partyzan  Pułkownik Sesławin tegoż d n ia  doniosł, 
iż szczęśliwem zdarzeniem w miasteczku Sadres wziął 
Jenerała  Dorzansk i 11 Sztabs i Ober -  O f f ic y e ró w , 
oraz , iż prosto  do W iltia  id z ie , w  celu zaskoczenia 
nieprzyjacielow i przodu i zniszczenia czoła jego k o ­
lumn.

Jenerał H rab ia  Płatów  , pod dniem 23 donosi, 
iż w ściganiu nieprzyiaciela i w yparow aniu  go z M o- 
łodeczny , zdobył na nim 6 dział i około 5oo jeńców 
różney rangi. W ysłany od niego z znaczną liczbą ko­
zaków ochotników Pułkow nik Kaissarow a t takow ał 
nieprzyjacielska gwardyą konną, k tó ra  zasłaniała ba­
gaże cesarza N apoleona , 5oo z nich na placu poło­
żył, a wziął 1 sztandar i część bagażów z  ważnemi 
papierami. '

G łówna kw atera  i straż przednia Jenerała  M i-  
lor a dowie za w jednćm znayduie się mieyscu, dla zbli­
żenia się do śrzodka działań woiennych.

Pułkow nik  Knorring doniosł, iż w M ińsku  oprócz 
znacznych magazynów zboża, znaleziono 3ooo nowych 
bardzo dobrych karabinów  z fabry ki m iasta  Leodyum  

' ( L iig e  ) .

W ódz naczelny, Jenerał Feldmarszałek, X ia is  K u ­
tuzow  Sm oleński, pod dniem 29 Listopada uczynił IM ­
P E R A T O R O W I JEG O M O ŚCI następne doniesienie : 

D nia wczorayszego nieprzyiaciel po małym od­
porze  przymuszony został opuścić miasto W ilno  któ­
re  przez woysko W A SZ E Y  IM P E R A T O R  SK IE Y  
M O ŚC I, zostaiące pod dowództwem Admirała, C zy -  
czagowa , zaiętem zostało. Nie miał on czasu do zni­
szczenia zgromadzonych tam magazynów. Zabrano 
m u tu  razem bardzo znaczną dział liczbę. Tak, jak 
dotąd , ścigany on jest od straży przedniey i całego 
woyska Admirała Czyczagowa. Jestem o 20 w iors t 
od W ilna. Po moićm taro przybyciu bede miał szczę­
ście, W A SZEY  IM PE R A T O R S K IE Y  MOŚCI obszer-
nieyszy przysłać rapport.

Jenerał Adju tant M argrabia Paulucci przesłał J E ­
GO IM P  E R A T O  R S  K IE P  M O ŚC I datowany w R ydze  
dnia 3o Listopada rapport nastepuiący .’

Po ostatnim moim rapporcie, k tó ry  miałem szczę­
ście przesłać W A SZ E Y  IM PE R A T O R SK IE Y  MOŚCI,
pod dniem 25 L is to p ad a ,  dotąd nie zaszły żądne z 
nieprzyiacielein działania, p rócz ,  że placówka, pod 
Jungferhof w małey liczbie stoiąca została przez n ie­
go , zapewne w  celu rozpoznania tamtego położenia 
napadniętą.

W  stanowisku nieprzyiaciela również żadna w a­
żna nie zaszła odmiana.

G łów na kw atera  Marszałka Macdonalda ciągle 
znayduie się w  S ta l gen. W oysko jego wynosi od 25 
do 3oooo.

Jenerał Dywizyi Grand-Jcan znayduie się w  N erjt. 
Korpus jego, z Bawarczykow i Polaków  składaiący sie, 
ma 10 batalionów piechoty , 2 szwadrony jazdy i 12 
dział, azaym uie  N e r ft , Ponidel i inne okoliczne miey- 
sca.

Jenerał Kaiualeryi Hrabia W ittgenstein przesłał 
JEGO IMPERATORSKIEy MOŚCI , pod dniem 28 
Listopada a miasteczka Sw ira n k i, rapport następny ;•



Jenerał Adjutant Goleniszczew Kutuzow' i Jenerał 
Major Borosdin, k tó rz y ,  z oddziałami kawaleryi , dla 
ścigania nieprzyiaciela róźnemi drogami, przeze mnie 
byli w ysłan i,  donoszą pod dniem azisieyszj'm : Pier­
wszy' ,  i z ,  w  ściganiu BawcCrczyków , zostaiących pod 
rozkazam i Jenerała Wrede , z korpusem swoim w ziął 
126 Sztabs i  O ber-O fficyerów  i 2024 żołnierzy; m ię­
dzy temi był cały b a ta l io n ,  k tó ry  widząc się opasa­
nym  , przez rostrppne rozporządzenia Podpułkow ni­
ka  Tettenborn, bez naymnieyszego oporu  broń złożył. 
Cała rekw izyc ja  przez nieprzyiaciela na kray  nałożo­
n a , dostała się w  ręce Jenerał A d ju tan ts  K utuzow a ; 
n iek tó re  transports  przeznaczył on dla woyska swe­
go , a inne rozkazał w  tyle zatrzymać, aby n ieprzy­
jaciel naymnieyszey żywności nie mógł pozyskać.

W czora  przybył on do Czerwonego Dworu , nie 
daleko od Niem enczyna , a oddział ieden pod dow ódz­
tw em  tegoż Podpółkownika 7"ettenborn, wszedł na przed­
mieście Wileńskie. N ieprzyjaciel opuszcza to  miasto 
W nieporządku nay większym i dla tego można się spo­
dziewać , źe ono dzisieyszego ieszcze dnia przez na­
sze woysko zaiętem zostanie.

Poniew aż teraz nieprzyiaciel, ani na chwilą, nie 
zatrzymuie się w Wilnie., z tego powodu zleciłem Je­
nerał- Adjutantowi Goleniszczewu Kutuzomu udadź się na 
gościniec Kowieński ścigać go z natarczyw ością , ko­
rzystać z nieładu, w jakim się cola i robić mu nay więk­
sze, iak tylko można szkody.

iHuia straż przednia, pod dow ództw em  Jenerał 
M aiora W łastowa  w  ślad za nieprzyiacielem idzie i  
silnie go napiera, ia sam idę na Niemenczyn.

D rugi donosi,  iż w ciągu  marszu do Niem enczy- 
na i w  samym Niemenczynie znaczną wziął liczbę ień-  
ców nieprzyiacielskich i część wozow.

Przydaie  do tego Jenerał Major Borosdin, iż Pół-  
ko w n  k Gwardyi Suchosanet, z oddziałem od niego 
w ysłany dla działania na skrzydła nieprzviacielskie, 
dzisiay wszedł na przedmieście W ileńskie.

Jak tylko on powziął wiadomość, iż trzy  batalio­
ny, nowozacięźnycli, z prow m cyy Polskich w ybrane , 
i uzbroione w  Swiencianach się znayduią, natychmiast, 
dla ich zabrania, wysłał część powierzonego sobie w oy­
ska, pod dowództwem Pułkow nika Gerngrossa-, sam zaś 
z rt;sztą swego oddziału poszedł daley do Beressy, nad­
to dąłem mu rozkaz, p raw dziw e obroty Macdónalda 
wyśledzić. O czem mam szczęście W A S Z E Y  JM PE - 
R A T O R S K IE Y  MOŚCI naypoddaniey donosić.

A dm ira ł Czyczagow przysła ł JEGO J M P E R A -  
T O R S K IE y  M O Ś C I , pod dniem 29. Listopada z  drogi 
o 20 wiorst od W iln a , rapport nastepuiący:

Po wysłaniu ostatniego rapportu  mego, pod dniem 
17. Jjistopada z naywiększą natarczywością i szybko­
ścią ścigałem nieprzyiaciela, dzień i noc nie daiąc mu 
spoczy nku. P ierw szych dni musieliśmy śię nieco za­
trzymać z przyczyny poniszczonych lub popalonych 
przez niego m o s to w : ale kilka godzin były nam dosta­
tecznemu dla ich postawienia nanowo. Spiesznym po­
tem poszedłem marszem: przednia  straż na chwilę z 
oczu ich nie straciła, a wielekroć spędzaiąc z obranych 
stanowisk, nocami maszerować przymuszała, zabiera­
jąc działa i jeńców. Od przeyścia B erezyny  do W il­
na mamy zdobytych: i 5o.' dział,  w ięcey 700 skrzyń 
ładunkowych, furgonow i tak wielką liczbę bagażów, 
iz na wielu mieyscach droga niemi zupełnie iest za­
walona; wzięliśmy takoż dw a sztandary i kilka tysię­
cy ludzi w niewolą-

Ustawicznie nacieram y i gromimy straż tylną 
nieprzyiaciela , tak że wszystko w ostatnim nieładzie 
i bez obrony uc ieka : ludzie z osłabienia padaią odda­
jąc się w niewolą z rozpaczy. S tra ta  ich w  żołnie­
rzach naymniey wynosi 5o,ooo. D roga pokry ta  za­
b itym i, rannymi, zmarzłymi i konaiącemi. K ara  tak 
szybko dościga tych złoczyńców, iż w  tychże samych 
domach zostaią offiarami płom ieni, k tóre  podpalili ,  
albo w tych m a rz n ą ,  k tó re  burząc okien i d rzw i 
pozbawili.

Dziś na ramionach svcoich wnieśli nas oni do 
W ilna. Nie udało się im czegokolwiek ztąd uprow a­
dzić. Oprócz wspomnianych wyźey i 5o. wiele bar­
dzo ieszcze harm at nam się dostało. Magazyny wszyst­
kie napełnione.' W  wielkiey liczbie chorych i ran io ­
nych , znayduią się, iak mi pow iadano , Jenerałowie 
Zaiączek  i Lefcbvre. Moia przednia straż ściga sie­
dząc im zawsze na karkach. Dystyngował się szcze- 
gólniey Jenerał L ey tnan t Czaplic, iuż to szybkością, 
inź niezmordowaną wytrzymałością w gonieniu nie- 
p rzy iac ie la : dnia iednego nie było, żeby 011 go dwa 
albo trzy  razy nie dognał i nie zmusił do opuszczenia 
dział i wozow ammunicyynych. Adjutant Marszałka 
Davoust, zostawiony przez Marszałka dla oczekiwania 
na straż tylnią i dowiedzenia się od n iey , iak mocny 
iest korpus, k tó ry  ich ściga, został w zięty  w Oszmia- 
nie; gdy tym czasem straż ich tylna uwiezioną albo roz­
gromioną była. Zdziwił się niezmiernie ten mło­
dzieniec, iż zamiast swoiey arie rgardy , naszę aw angar­
dę obaczył. Poiąć nie mógł, iakby się to stało. B.-ań- 
cy zgodnie powiadaią, ze Napoleon nie iest iuż wstanie 
ukryć ciężkiego położenia swego; że całe woysko, z 
osłabienia ginące, szemrze i stało się mu niebezpie- 
cznem. Ostatnich dni wzięliśmy wiele jeńców z jego 
gwardyi. Było tak razy kilka, że w tych samych do­
mach zatrzym yw ałem  się dla odpoczynku, k tó re  on 
przed kilką godzinami opuścił; a kilka razy w ty ni 
samym wyruszył czasie, kiedy się iuż nasza przednia 
z jego ty lną strażą ucierały.

WIADOMOŚCI. K R A JO W E .
( z Gazety S. Petersburg: N iem ieckiey  )

S t. Peterzburg 10 Listopada 1812.
Podług N ajw yższych U kazów:

W ym azuią  się z rang listy od korpusu Inżynie­
rów  wodney i lądowey komunikacyi zmarły Podpół- 
kownik D yrek to r  robot, Zundier, i Professor Insty­
tu tu  W iskow atow . -

Podług Naywyższych Ukazów: 27. L istopada 7. 
odniesionych ran  w potyczce zm arły Porucznik 3. 
Morskiego Pólku T u n in ,  wymazuie się z rang listy, 

z St. Peterzburga dnia  5o. Listopada.
W yciąg z doniesienia Cywilnego G ubernatora  W i ­

tebskiego pod dniem 25’ Listopada. „ P o  pow rocie  
woysk zwycięzkich do Miasta Suraża, i do całey G u- 
bernii W itebskiey, sześć dział nieprzyiacielskich, któ­
re  on, za zbliżeniem się G enerała  Adjutanta Barona 
W inzengerodę do tego miasta, av nurtach  rzeki Dzw i-  
ny zatopił, zostały odkryte  przez Marszałka P o w ia ­
tu  Surazkiego Luboszczyńskiego, i staraniem tegoż z 
pod lodow i piasku wydobyte. Działa te  znaleziono 
niezagwożdżone.

Wiadomości od woyska, k tó re  w  główney kw a­
terze ogłaszane bywaią, pomiędzy wielą bohatyrskie- 
mi czynami Rossyyskićh woiowników, z a w ie ra ią , co 
następnie. „ Gdy w'oyska nasze ciągłe nad nieprzy­
jacielem odnoszą^ zwycięstwa, mieszkańcy różnych G u -  
berniy pałaią chęcią poświęcenia wszystkiego na ofia­
rę  oyczyznie. T e  szlachetne współziomków' uczucia 
nową odwagą napełniaią serca Woiow ników. Nie życzą 
oni sobie oddadź się wprzódy słodyczom pokoiu , aź 
póki złośliwego nieprzyiaciela , k tó ry  napadem swoim 
krainę naszych oyców zniew ażył, zupełnie nie zn i­
szczą. Święty płom ień miłości oyczyzny zagrzewa 
wszystkie stany. N iedawno uwiadomiliśmy mieszkań­
ców naszych wiosek o wielu szlachetnych przedsię­
wzięciach cnotliw ych wieśniaków dążących do zniszcze- 
niz powszechnego n ieprzy iac ie la , poczytuiemy sobie 
teraz za miły dla nas obowiązek czyny innych s ta ró w  
do powszechnćy podadź wiadomości. Mieszkańcy miast 
K urska i Kaługi kilka razy posyłali z grona sw'oiego 
urzędników do JO. Xięcia głównodowodzącego w oy- 
skarn i, dla oświadczenia Zwycięzcy serdeczney swo­
iey wdzięczności, i w raz z mieszkańcami G ubęrn ii  
Rezanskiey przyjęli na siebie obowiązek dostarczenia 
fu te r  dla naszych woiowników, Obywatel G ubęrnii 
Chersońskiey, Koleski Assessor Skarżyński, wybrał za

K



zezwoleniem M atki, z dóbr spólnych, k tó re  się z tysią­
ca dusz składaią, sto ludzi, tych um undorow ał i koń­
m i wierzchowemi opatrzył, oprócz tego obowiązawszy 
się ten  hufiec ludzi z k tórych  żaden nie iest s tar­
szy nad lat 3 5 . aż do skończenia woyny na własnym 
koszcie u trzym ywać, stanął na iego czele, i do w oy­
ska czynnego pospieszył.

z St. Peterzburga dnia 4. Grudnia.
PodN avw yższą opieką NAYJASNIET SZEY IM- 

P E R A T O R O W E Y  JE Y  M O Ś C I, i IM PE R A T O R O - 
T \E Y  Elżbiety  A lexieiewny uformowało się w  tey 
Stolicy Patryotyczne Dam Towarzystwo. Celem tego 
T ow arzys tw a  iest, wsparcie tych familii, k tóre  w te- 
raznieyszey woynie ucierpiały, utrzym anie żon, i dzie­
ci , których mężowie lub oycowie znayduiąc się w  
w ojennych w ypraw ach , nie są w stanie^ opatrzenia 
potrzeb swoiey rodziny, a w ogólności pomoc wszyst­
kim, k tórzy żadnego sposobu do u trzym ania się nie 
niaią. W ie le  Dam , k tórych serca do litości skłonne 
nieszczęście bliźniego w zrusza , przystąpiło zaraz do 
tego dobroczynnego Towarzystwa. Liczba członkow 
do tey pory do sta praw ie wynosi. W ie le  osób szla- 
chetnesi uczuciem powodowanych przysłało do Towa­
rzystw a patryotyczne dary, i zaręczyło coroczne o- 
p ła ty . Za przedstawieniem pro iek tu  tego Towarzy­
stwa JEG O  IM PE R A T O R 5K IE Y  MOŚCI przez Se­
k re ta rz a  stanu Taynego Konsyliarza Xięcia Galicyna, 
Nayiaśnieyszy Pan raczył zezwolić, aby szczególne Je­
go ukonten tow anie  z tego p rzedsięw zięcia , Io w a -  
rzys tw u  oświadczonem było: iak się z następnego li­
stu  JO. Xiecin Galicyna do Dam patryotycznego T o ­
warzystw^! okazuie.

Z a c n e D a m V
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„ Miałem szczęście przedstawić JEG O  IM PERA- 
T O I 1SK IEY  MOŚCI pro iek t dobroczynnego usta­
now ien ia ,  nazwanego Patryotycznćm Dam  .S. Pe~ 
terzburskich Towarzystwem. JEG O  IM P E R A I O R­
SKA MOSC, przyiąwszy ten do pow-szechnego do­
bra dążący zamiar ze szczególnem ukontentow a- 

”  niem, na dowod swoiey uwagi względem tego po- 
” żyteczncgo ustanowienia, dla wsparcia dobroczyn- 
” nych iego zamiarów na raz ieden piędziesiąt tysię- 

cy rubli, a corocznie, dopóki to .Towarzystwo tiw ać  
”  będzie, po dziesięć tysięcy rubli wyznaczyć rozka­

z a ł  Mam honor e tc . . .
K ładziemy tu  w yiątek z iednego pisma obywa­

te lk i Smoleńskiey A. J. P. Sz . . .  koi do swoiey kre- 
wney. E. P. Je . . oi. „ Opatrzność sama ukazywa- 

ł a n a m  drogę , k tórą  w  naszem nieszczęściu przed 
”  złośliwym mieliśmy uchodzić nieprzyjacielem, i przy- 
”  byliśmy do Penzy. Gościnność, z jaką nas przyięli 

Obywatele tego m ias ta ,  ich ludzkość i politowanie 
”  w krótce osłodziły wszystkie nasze troski. Po na- 

szem przybyciu Cywilny G ubernator wezwał Szlach­
tę  do składki na wsparcie nieszczęśliwych miesz­
a ń c ó w  Smoleńskich, którzy zniszczeni przez dzi­
kich naiezdników przy tu łku  szukać będą. P ro iek t 
ten p rzy ię ty  z powszechnym ukonten tow aniem , i 
zaraz nam w e  wszelkim rodzaiu pomoc udzielona 
była. Zadano od nas wiadomości o liczbie przyby- 

”  łych z nami ludzi i koni, i natychmiast, iak gdyby 
5 z własnych naszych dostatków, nie tylko zaspckaia- 

,ł no ale naw et uprzedzano nasze potrzeby. Fam
”  s t  n znaioma 'z dobroczynności swoiey, zaprosiła
”  mnie z całą moią familią clo swoiey wioski, a fami- 
”  lia Państw a K. została w mieście, gdzie przez T o ­

w arzystw o mieszkauie dla niey naiętem zostało. 
T ym  tak wielkim dobrodzieystwom nadaie więcey 
ieśzcze wartości uprzeymośc i delikatność, z iakie- 
mi są wyświadczane. Nie czuiemy tu  bynaymniey 
tego,“ źe iesteśmy obcy, którzyśmy wszystko stracili: 
zdaie sie nam owszem, żeśmy do poufałych przyia- 
cioł przybyli w  gościnę, albo się znayduiemy na 
łouie naszych krewnych. Serce moie iest pełne nay- 
czulszey wdzięczności, ale iakim sposobem za tak 
wielkie dobrodzievstwa dzięki oświadczyć m ożna?.

” O  R ossyo , kochana Oyczyzno! nie masz rodzaiu
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cnót, k tórym by się szczycić nie mogli synowie hvoi„!
Smolensk dnia i5 . Listopada. Bogu d z ięk i! . .  M ia­

sto nasze po trzymiesięczney nędzy i cierpieniu po 
cięszkiem iarzmem nieprzyiacieia, k tóry  go hył opano­
wał odzyskało nakoniec swą wolność. Smolensk po­
wraca znowu na oyczyste łono, i mieszkańcy, k tórzy 
sie byli oddalili, poczynaią przybywać do dawnych 
swoich siedlisk. P ierwsza wiadomość, k to rey  współ­
ziomkom naszym o sobie udzielimy, zawictac 
opisanie, czem było oznaczone z wymęs vie wcyauie 
Rossy an do tego miasta: to zaś wszystkicn prześw iad­
czy, że przywiązanie do Religii Przodków, iest nay - 
znakomitszem rysem charakteru  R-ossyyskiego N a id -  
du. W kró tce  po weyściu woysk naszych do tego m ia­
sta, cudowny obraz M atki Rożey, który p iz ed o p an o  
wariiem przez Francuzów Smoleńska, był uwieziony, 
i przez cały czas kampanii znaydowałsię przy Półkach 5 
Dywizyi Piechoty, został nam powrócouy. Godny i 
niezwyciężony W ó d z  Ilossyyskich zastępów , któreg* 
bohatyrskim czynom Smolensk winien swoie uwol­
n ien ie ,  i z którego imieniem połączone nazwisko te ­
go miasta pomnaża dostoyne pam iątki iego chwa y , 
w yd a ł 'b y ł  w woysku rozkaz, aby iak tylko Smolensk 
z rąk nieprzyiacielskich w ydartym  zostauie, wspomnio- 
ny Obraz był od woyska do s\yoiey światy niiiazad od­
dany. Porucznik  Schembel od Leybgwacoyi, Połku 
Dragunów, ze znacznym oddziałem, i z przyzw oitą dla 
świętego O brazu okazałością o trzym ał rozkaz oddauia 
go miastu. Po odebraniu wiadom ości, że ta  nieosza- 
cowana świętość zbliżała się do naszyci! murów, czło­
nek Duchownego K onsyslo rzaP ro to ierey  Gerkwi S. M i- 
kołaia Alexy Wasilew, skończywszy uroczyste nabo­
żeństwo, które w ocaloney od zniszczenia K a ted ra l-  
ney Cerkwi W niebow zięcia  N. Panny odprawił, prze­
czy tał zgromadzonym słuchaczom odebrane w tey mie­
rze od dizurnego Generała, JW . Generała L ey tn an -  
ta  Konowniczyna, pismo, i wezwał przytomnych aby 
wyszli z uczczeniem na przyięcie cudownego O bra­
zu. W ezw anie  to z powszechną radością p rzy ię tćm  
zostało. Zatem przy odgłosie wielkiego dzwonu Ka- 
tedralney C erkw i, zgromadzone duchowieństwo k tó ­
re z woyskami naszemi pow róc iło , a za niem niezli­
czone mnostwo ludu z miasta i okolic, udało się z 
processyą za miasto. T y m  czasem stoiący tu 2 0  Pp łk  
strzelców', i oddział kozaków z 2 6 0  ludzi złożony w  
paradzie stanęły. Tym sposobem cudowny obraz M at­
ki Rożey przed Mołoszewską bram ą przyięty 111 został. 
Obywatele Smoleńscy powitali go przez radosne okrzy­
ki a gdy Duchowieństwo na cześć Matki Boshiey od­
praw iło  m odły , mieszczanie wzięli Obraz św ię ty ,  i 
wnieśli go do miasta przez Mikołaiewską bramę. Sto- 
iące tu woyska z dział i rcjozney broni ognia dały, gdy 
tym  czasem odgłos dzwonów brzmiał w mieście calem. 
P rzy  Klasztorze Stey Troycy Processyą przez A rcni- 
m andrytę  Józefa przyię tą  była, który w dalszym ciągu 
jńy towarzyszył. Nakoniec do K atedra lney  C eraw i 
W niebowzięcia Obraz przez Officerow był zaniesiony 
i odprawiona przy uklęknieniu modlitwa dziękczynie­
nia. P rzy zaintonowaniu pienia o długie zdrow ie i 
życie Nayiaśnieyszego IM PER A I OKA i całey Nayia- 
śnieyszey IM PE R  A T O R SK IE  Y  F a ra i l i , tudzież zwy- 
cięzkich w orsk Rossyyskich, odezwały się pow tóre  
dzia ła , a przed K atedra lną  Cerkwią ustawione w pa­
radzie woyska zręczney  broni ognia dały. Mieszkań­
cy ze łzami naytkliwszego rozrzewnienia zasyłali Nie­
bu gorące dz ięk i,  tak za w ybawienie tego miasta * 
rąk  nieprzyiacielskich, jakoteź za nieskończone łasm, 
k tó re  Róg tak szczodrze i tak otwarcie na naszą ko­
chaną Oyczyznę wylewa. Po zakończoney tey p°w a- 
żney ceremonii, mieszkańcy oświadczyli życzeń.e, aby 
na pamiątkę tego odzyskania cudownego Smoleńskie­
go Obrazu M atki Rożey, wszystkie okoliczności jego 
przebywania przy woysku między praw ow iernem i wo- 
iownikami i"jego pow ro tu  do dawney swoiey Świą­
ty n i ,  na tymże obrazie w  stosownych napisach uw ie­
cznione bydź mogły- Życzenie to powszechne ma 
bydź wypełnione.

Za pozwoleniem Cenzury W ile ń sk ie j —  w Drukarni Dyecezalney u 2 l2 .  Ahssyonarzoir.


